
KURJER
W a r s z a w a

dnia 7 Grudnia r. 1829.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  zip. 2 gr. 20.'; 
K w a r. z ip . 8. N r . po jed y n czy  g r. 5.

Wszystko dla wszystkich.

Jutro z powodu uroczystego święta  
Kurjer Polski niewyjdzie..

T o w arzys tw o  kró lew sk ie  w a rsza w sk ie  p r z y ­
j a c i ó ł  n a u k  odbędzie  p os iedzen ie  p u b l i c z n e  
w  nas tępu jącą  środę t. j. d. 9  b. m. o godzinie  
i o | - z  ra n a  w  d o m u  sw oim  p r z y  u l i c y  K ra k o ­
w s k ie  Przedm ieśc ie .

1 .) P r e z e s  to w a rz y s tw a  Ju l jan  U r s y n  N ie m ­
cew icz  zagai po s iedzen ie  2 .)  P ro f e s s :  U n i w :  
K r y s t y n  L a c h  S z y rm a  czy tać  będzie ,  pocliwa-

Og

dziński K az im ie rą  o F a b ia n ie  B irk o w sk im . 5.) 
M ax. H r .  F r e d r o  m arszałek  d w o r u  k ro les  w a 
polskiego p oezje .

X ią że  m in is te r  sk a rb u ,  w y j e c h a ł  w  d n iu  w c z o ­
r a j s z y m  d o  P e te r sb u rg a .

P o n i e w a ż  n i e k t ó r e  o s o b y  w  r z e c z a c h  r e d a k ­
c ji  G a z e t y  P olsk ie j ,  do  m n ie  się z g łasza ją ,  p r z e ­
to  o św ia d c z a m . i ż  t e r a z  w  w y d a w a n i u  t eg o  p i sm a  
ż ad n e g o  ń i e  m ^m  u d z i a ł u —  X a w . B r o n ik o w s k i .

W  a r ty k u le  n adesłanym  do  D z ie n n ik a  powsz-' 
o t łum aczen iu  łacińsk ichpoezji  K ochanow skiego , 
k tó r e  n ied aw n o  B r o d z iń s k i  o g to s i ł , zna jdu je  
się następujące  w y r a ż e n ie .

’’Ś w ie tn y  M ic k ie w ic z ,  p o p r a w n y  K oźm ian , 
m e la n ch o liezny  Z a le sk i,  a  n ie k ie d y  i  f a n ta s ty ­
czny  G o szczyń sk i „

gól na taka  t h a ra k te ry s ty k n  p rz y p o m in a  te 
y k ry ty k i ,w  d z ie n n ik a r s tw ie  w arszaw skiem u 

z k tó ry c  li s łuszn ie  śmiał się M ic k ie w ic z  w  p rz e d ­
m o w ie  do sw oich  poezji . J e s t  to s ty l  d a w n y c h  
re c e n z e n tó w .  Ś w ie tn y , p o p ra w n y , fa n ta s ty c z n y  
m e la n c h o lie zn y , w y ra z y  te  n ic  nie z n ac zą ,  są  
n a w e t  n ie w ła ś c iw e ,  b o  dla czegożby  n. p. M ic -  
k iew ic z  n iem ia ł  być czasem p o p ra w n y , Z a le s k i  
fa n ta s ty c z n y  , a G o szczyń sk i m e la n ch o lie zn y  . 
T rz e b a  się w ystrzeg ać  tak o g ó ln y c h  w y ra z ó w .  
P o ec i  nasi tego ri ie.lubią.

L ic y ta c ja  x ią g  d u p l ik a tó w  p u ła w sk ich  o d b y ­
w a  się dziś od 3 do 7  po p o łu d n iu .  U d z ie l im y  o 
n ie j  o b sze rn ie jszą  wiadomość.

Nadzwyczajne upodobanie, z jakiem publiczność 
przyjmuje śpiewki miotlarza i wyborną grę JSoira- 
Uaicshiego w Cljopie milionowym  podało jednemu * 
rysowników naszych myśl ogłoszenia stosownych ka­
rykatur. Każda strofa będzie miała osobną rycinę k tó­
rej sięstary nriottarz z boku przypatruje,pod rysunkiem 
umieszczona będzie śpiewka, do której przedmiot się 
ściąga. Artysta starać się będzi • naśladować w ry ­
sunku starca, postawę i wymowną satyryczną mimi­
kę polubionego aktora.

W województwie A u g u s t o w s k i m i  "  obwodzie kah 
w aryjskim gminie Trenprańskiej "  'v‘u Bizozowst d. 
13 z. m .  wybuchnął nagły pożar z niewiadomej przy­
czyny i pochłonął m i e s z k a n i e  jednego gospodarza
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którego syn 8 letni pomimo najśpieszniejszego ra­
tunku1 w płomieniach życie zakończył.

W województwie krakowskiem w obwodzie mie­
chowskim w Hebdowie, dnia 8 z, m. żona jednego 
włościanina w yszedłszy  z domu za interessem do dwo­
ru, zostaw iła sarno tylko dziecko śpiące na lozku w 
chałupie: niedopieczonym sposobem zakradł s i ę  ogie 
pod łóżkiem i dziecko dla spóźnionego ratunku o 
dymu uduszone zostało. ,

W składzie Magnusa są do nabycia nowe tance 
orane na ostatnich wieczorach w resursie kupiec UJ, 
fako to: Mazur S wiesze w sinego cena z ł. 1— faallopa a 
Swieszewskiego zł. 1 — Mazur Soltyka zł. 1 
panny Weynert zł. t — Polonez O r ł o w s k i e g o  z • , 
mazur tegoż gr. 15. W yszedł oraz 2gi oddział tań­
ców Chiarinich granych w teatrze narodowym pon- 
czas widowisk akrobatycznych w zeszłym  wrześni 
przerobionych na fortepian — cena z ł. 4.

Traktat o chemji przez pana Berzeljus tłum acze­
nia pana Jourdan podług rękopismu autora i osta­
tniego wydania niemieckiego. J łzielo to , ktorego z 
takiT niecierpliwością oczekiwano w Pary /.u, które­
go autor nie przestawał nigdy d o s k o n a l i ć ,  wiele jest 
rożnem od wydań poprzednich w Szwecji i Niemczech. 
Pan Berzeljus, gdy się nakłonił do wydania swego  
traktatu o chemji w francuskim języku, zbogacilgo  
tłum em  sprawdzeń now ych , a szczególniej dodatka­
mi bardzo ważnem i, które się w poprzednich w yda­
niach nie znajdują. Przeto dzieło to nic powinno 
być uważane jako tłum aczenie, tylko jako prawdzi­
w ie nowe wydanie, do którego autor sam się prze­
kładał. Można powiedzieć bez żadnej przesady, ze 
nic vmi dzielą o chemji, w kt<>renibjr autor tyle dolo-
ż y ł usilności dla skompletowania najm niejszych szcze­
gó łów  i wykładał je z taką płynnością, z taką ła ­
twością do po jęcia, starając się zaw sze łagodzis 
w szelki trudności tej nauki.' Traktat ten ca ły  sk ła­
dać się będzie z  ̂ośmiu tomów. P ierw szy  tom  juz 
w yszed ł w P aryżji, dostać go można tu w W arsza­
wie w xiegarni ft. GUiicksberga za  złp. 18.

’’ D o w c ip  i r o z u m ,, jak p o w ie d z ia ł p e w ie n  
pisarz bardzo ro zu m n y  i d o w c ip n y — ’’ za leżą  
na tern , żeby w  r z e c z a c h , k tó re  są p o d o b n e  do  
s ie b ie , znalćść  r ó ż n ic ę , a w  rzecza ch  r ó żn y ch  
o d k ry ć  p o d o b ie ń s tw o .,.  W i e l k a  p r a w d a ! - - A l e
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sprzeczność i n iezgodę , t a m ,  gdzio n i e m a s z a n i  
sp rzeczności,  an i n iezgody.

P o c h o d z i  to z szczególniejszej o rgan izac ji  ic h  
u m y s łu  , jest sk u tk ie m  ciasnego pojęcia.

K u r je r  P o lsk i  w  p ie r w s z y m  n u m erz e  sw o im  
o św iad czy ł ,  ze n ie  w szy s tk ie  zd a n ia  in ie  w szy ­
stk ie  a r ty k u ły  p rzy jm o w a ć  b id z ie .  O św iad czy ł  
także ,  iż o w szys tk iem  d la  w szy s tk ic h  p isać  b i ­
dzie . W  tern n iem asz żadnej sprzeczności.  M o ­
żna  pisać o w szy s tk ie m  p o d łu g  p e w n y c h  zasad. 
M oż n a  pisać d la  w szy s tk ic h  t rzym ając  się w łas­
n eg o  zdania .  K to  nia w łasne  z d a n ie ,  kto  się 
cudzem  zdaniem  n ie  r z ą d z i , -k to  m yśli swoją gło­
w a  . może z ła tw ością  nisać o w szy s tk ie m .  mc

P. G-. M. częstuje Gaz.et( P o lską .
P a n G .  M . umieścił w n u m e rze  p rzed o n e g d a j -  

szy m  s poronionej G a z e ty  ro zm o w ę  między K a z i­
m ie r z e m ,,W ła d y s ła w e m i Z y g m u n te m .  W  te j  ro z -  
n to w ie  z a m ie rz a ł  sobie okazać , jakoby  K u r je r  
nasz u w ik ła ł  się w  sprzeczność w y raże n iem  (fż e  
pisać będzie o w szys tk iem  n iep rzy jm u jąc  w s z y ­
s tk ic h  a r t y k u łó w  i n ie  rządząc  się o p in  j ą  w s z y ­
s tk ic h  głów . „

K a zim ie r z , W ła d y s ła w  i Z y g m u n t  m em ogą  
tego pojąć ! J P a n G .  M. nie może tego pojąć i G a ­
ze ta  P o lsk a  tego nie p o j m u j e ! - -  W s z y s c y  r a ­
zem  n ie  mogą tego z rozu m ieć  , jakim sposobem, 
m o żn a  mieć sw o je  zdanie  i swoję głowę. W i e l ­
k a  szkoda i. ć l  N ł. IN. U  U  «  «

C zy  n ie  te n  to  sam p a n  G . M. k t ó r y  p rzed  
p ó ł to ra  r o k u  u t r z y m y w a ł  w  jed n y m  z tu te js zy ch  
d z i e n n i k ó w ,  ( ty lko  pod in n ą  cyfra.)  że d ru k  
w c a le  nie jes t  p o t r z e b n y ,  bo G re c y  i R z y m ia -  

n ie  zn;jji d r u k u ,  a jednak  b y li  św ia t łem i 
n i ? - - W i e l k i  k 1 assy k z tego pana  G . M . !

n ie  ni
l u d ź m i ’ . .... ................ ......—n- |___

C zy  n ie  te n  to sam pan  G . M. k tó r y  n ie d a ­
w n o  tw ie rd z i ł  w  G azec ie  Po lsk ie j ,  ie  rom antyk  
a 'd iabeł to w szystko  je d n o ,  k tó r y  S zy lle ra  na ­
zw a ł  barbarzyńcom  , k tó r y  w y d a ł  życie D zie-

«dKryc p o d o u i u n i v w , ................ -  i-----------  -- w  ic y  O rleańskie) pod ług  n ieznajomego ręko-
i  to także  p rzy zn ać  p o t r z e b a ,  że c ia sn e  często- p i s m u ,  k tó r y  g ło s i ł ,  że ludz ie  w  sz tu ka ch  p i f -  
k ro ć  pojęcia i tępe d o w c ip y  u p a tru ją  ró żn o ść ,  knyoh  m ogą ty lk o  b jć  n a śla d o w ca m i ja k  m a łp y !
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Q toż  la t  i cli zdań K u r je r  P o lsh i pisząc o 
t v s z y s t k i e m  przyjmować nie  będzie.

Z n o w u  więc przestrzedz potrzeba G azetę  P o l­
s k a  , żeb y  się miała na ostrożności względem  
pana G. M.

G a ze ta  P o lsk a  niema teraz sw ego  zdania,  
bo umieszcza artykuły  P. G. M.

Pan G. M. także niema swego zdania. -Na­
tręt nie pojmuje tego, jak można mieć swoje zda­
nie  i  pisać o w s z y s t k i e m .  .

Szkoda G a ze ty  P o lsk ie j  ! T o  pismo miało kie­
dyś sw oje zdanie. . .

A rt. nadesta n y . C hoc iaż p ro cessa  i z a tru d n ie n ia  
g o sp o d a rsk ie  n ie  d o z w o liły  m i za jm o w a ć  się  n a le ż y ­
cie p o strzeże n ia m i m eteo ro lo g ic zn em u  s to su jąc  się  j 
dn ak  do m ojego  p rzesz lo ro czn eg o  o św ia d c z e n ia , nie 
111 oge zn ieść , iżbym  p rzep o w iad a li m o ic h , p rz y n a j­
m niej do k o ń ca  b . r. szan o w n ej pub liczn o śc i n ie  u d z ie ­
lił- P o d łu g  m oich  p o s tr z e ż e ń ,  acz  n ied o sta teczn y m i 
do d n ia  11 b. m . p an o w ać  b ęd ą  d o sy ć  częs te  b u iz e  
s ło ty , lecz  w  k ra ja c h  c iep le jszy ch  , n iżeli_ jest k K l  
stw o p o lsk ie ; w  n a szy m  z a s  k r a ju ,  spodziew a - 
P o trzeb a  z n acz n eg o  zw o ln ien ia  m ro zo w  ; ' " ‘cjm 
też śn iegu . 0.1 11 g ru d n ia  do 8 s ty c z n ia  
b ęd ą  m ro z y , p o w ie trz e  b ęd z ie  spoko jne , zw -
13 do 19 g ru d n ia . G d y b y  w ty c h  siedm iu  dn iach  . 
P o w ię k sz y ły  się  m ro z y , n i e  b y ło b y -p o w o d u  ^  
k an ia  się  o s tre j z im y . O śm ielani się  a o- a żeb y  
sz an o w n y ch  re d a k to ró w  p ism  p e r to .y y niechcie-
Pod mojem im ieniem , cu d zy ch  p rzep o w i ,
li u m ie sz c z a ć ; ró w n ie  też  św ia tłe j  p u b l .« n o s c u
b y  nie m n ie m a ła ,  że to  w sz y s tk o  co się 5 j z ie.
»Iliach p u h iic z n y c h  o odm ian ach  pow iet a >
len i je s t  m o iem . , • „ i . t iL  1 M e teo ro log  wiejsKi- _

T E A T R  N A R O D O W Y . P ie rw sz a  lep sza . W y J ¥ h 
z S em ira m is  H alek  

T E A T R  F R . G a V ie ille . I ;e  p e t i t  e n fa n t prodigue- 
T eo b a ld  o u  le R e lo u r.

Dziti zimna stopni 9. __________

R o k u  1828 znajdowało się w  L o n d y n ie  4092 
zajezdnych domow i s z y n k o w n i;  » n  kraw­
c ó w ;  1759 korzennych sk lepików  : ^ t S  preku 
r z y :  i 568 szew ców; i 426 k u p có w ; i 433 ize  
ź n ik ó w • i3 i8  lekarzy, ch irurgów  1 aptekaiz • 
JUia cieśli; i o o 3 sk lepów  gdzie sery rozmaite

go gatunku sprzedają. ( A n g l i c y  niezm iernie  
lubią ser; jedzą go z rana, przy herbacie ,  po 
obiedzie i wieczorem . Żadne miasto nie po­
trzebuje tak w ie le  sera jak L o n d y n .). Nareście  
znajdowało się w  L on d yn ie  przeszłego roku  
3 io 5  adw okatów  i doradzców p raw n y ch !

A n°ie lsk i statek parowy B r il l ia n t  w yp ły n ą ł  
przeszłego miesiąca o godzinie 7 z rana z A b e r ­
d een , a o godzinie w pół do piątej po południu  
p r zyb y ł do N ew h aven ; a zatem w 9 i pó l go­
dzin przepłynął przestrzeń rozległą na i 3o mil  
angielskich. Przykład niesłychanej szybkości pa-  
rowćj żeglugi w  Angljd

Jeden z sławnych podróżnych donosi, ze w  
Indjacli wschodnich, znajduje s ięd rzew o ligowe,  
pod którego cieniem 7,000 ludzi w y go d n ie  stać 
może. Przestrzeń gruntu, którą to drzew o zaj- 
mujeizawiera w  obw odzie  2000 stóp .W iadom ość  
ta wzięta jest z pisma perjodycznago włoskiego:  
BLblioteca I la lia n a .

N a d z w y c z a /n ie  d łu g ie  życ ie !
N a w y sp ie  Jamajce utnarl przed kilką laty  

człowiek , zw an y  E lle tso n  w  i 4o roku sw eg o  
życia. D z ie n n ik i  angielskie zapewniają że n i ­
gdy nie by ł chory. Przez całe życ ie  nie  pił  
11111111! chociaż wiadomo, że Jamajka, jest sto­
licą tego napoju. Siła tego cz łow ieka  była  
nadzwyczajna; podnosi! 011 z łatwością kamie­
nie, których dw óch  ludzi ruszyć z miejsca nie  
mogło. _______

( j a z e t a  Francji sądzi ,  że teraz po ukończe­
niu w o jn y  z Turkami, cała Europa zw róciła  o-  
czy  na Francję; zachodzi pytanie jak się skoń­
czy  walka demokratów z k o nsty tucyjn ym i  
monarchistami ; podług tej gazety zw yciężą  
demokraci, jeżli m in istrow ie  u l e g n ą  izbie de­
p u to w a n y c h ,  a jeśli m in istrow ie  staną zca łą  
mocą w  obronie teraźniejszego kształtu rządu,  
system teraźniejszy utrzyma się.

Poseł niderlandzki przy Porcie, baron Z u y len  
przybył do Paryża.

W" Paryżu znajduje się 4 i e lem entarnych  
szkół bezpłatnych, a w h ic h  4646 uczniów.



( 32 )

Do-sóytą z W ł o c h ,  że  sm ie r te ln e m i szczątka­
m i  słnwjaego rzeźb ia rza  C anova,  p o dz ie lon o  się 
•w te ii sposób: W  kośc ie le  kosztem jego w F a s -  
sagńo w y s ta w io n y m ,  ztoźono  samo jego ciało, 
se rce  oddano  kośc io łow i w \V enecj i , '  p r a w ą  rę ­
kę  wzięła akadem ja  sz tuk  p ięk n y c h  w W e n e c j i .

s e k c j i  d w ó c h  sióstr  z ro śn ię tych ,  o k tó r y c h  
zgon ie  d onos i l i śm y , pokazało  s ię ,  że o b ie d w ie  
m ia ły  jed n o  serce.

Z m iany  w  powozach pub licznych  w e  F rancji.
N asze czasy  są tak  obfite w zm iany  , p r z e ­

k sz ta łcen ia  i u le p s z e n ia ,  w  lu d z i a c h ,  ich us ta ­
w a c h  i dz ie łach , i i ,  gdy'by n a w e t  nie b y ło  w o jen ,  
w ie lk ic h  z d a rz e ń ,  s m u tn y c h  k lę s k ,  k tó re  n ie­
k ie d y  ziemię i m ie szkań ców  jej n aw ie d z a ją ,  
sam o sp o k o jn e  dążen ie  l u d z i ,  do d o sk o n a len ia  
s ieb ie  i dz ie ł  s w o ic h , ju ż  czyniłob} ' za jm ują-  
cem i i c iek a w em i dzieje spólczesne. Szczegól­
n ie j  w A n g l j i  i F ra n c j i ,  oraz  w  pó łno cne j  A m e­
r y c e ,  k tó r a  p rzed  5o la ty  osadą A ng lji  b y ł a ,  
a  po  u sn m o w o ln ie n in  s taw szy  się d ru g ą  Ariglją 
i  naro dem  w ie lk im  r ó w n ie  angie lsk im  , acz od­
m ie n n e  nieco o społeczności ludzkie j  mającym 
w y o b r a ż e n ia ,  w  ty ch  mówię k ra jach  szczegól­
n ie j  , ro zw ija ją  się n ie u s ta n n ie  i p o s tęp u ją  o l ­
b rz y m im  k ro k ie m ,  w szelk iego ro dza ju  u lepsze­
n ia .  P r z y c z y n ą  tego pom yślnego  dla  k ra jó w  
t y c h  lo su ,  są ich  u s t a w y ,  k tó re  u ksz ta łc i ły  l u ­
dzi  ś w ia t ły c h ,  p rz e m y ś ln y c h ,  tęgą i p rzed s ię ­
b io rc z ą  w olę  mających. A le  w  tom miejscu  , 
chc em y  pow iedz ieć  ty lk o  o u lep szen iach  p o ­
w o z ó w  w e  F r a n c j i ,  k tó r e  z tego w zględu , że 
u ła tw ia ją  s to su n k i  m iędzy  lu d ź m i,  są w ażne .  
D l a  dokładnie jszego z ro zum ien ia ,  załączamy r y ­
s u n ek .

1 P o w o z u  o jedn em  k o le  i .  P o w o z u  o s ie d ­
m i u  kołach . 3 .°  P o  w o z u ,  zw anego  D a m ą  białą .

P o w ó z o je d n e m  ho le , w y n a la z k u  p ew n eg o  
M a r s y l c z y k a ;  zb u d o w a ł  go zaś  f a b r y k a n t  p o w o ­
zó w  w P a ry ż u ,  P .  L ange .  O dznacza  się t r w a ­
łością i śmiałością b u d o w y .  Mieści d w a d z ie ­
ścia ośm o s ó b , sk łada  się z dw ó ch  k a re t ,  j ed n a  

( z  p rzo d u ,  d ru g a  z t y ł u  k o rp u s u ,  p rzeznaczo ne-
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go na  skład  rz e c z y  p o d ró ż n y c h  i z dz ies ięc iu  
k a b r j o l e t ó w : zb u d o w a n y c h  n a  w ie r z c h u  k o r ­
p usu .  C a ły  ten  po w ó z  spoczyw a na  jed nem  
k o le ,  mnjącem siedm stóp w ysokości i na ośm- 
naście cali szerok ióm . K a ż d y  p o d ró ż n y  ma w  
n im  miejsce o d d z ie ln e ,  gdzie może w y g o d n ie  
pisać w czasie nayśpiesznie jszego r u c h u  p o w o ­
zu . Po  wóz ten  ma siedemnaście  s tóp  d ługo­
ści, siedm szerokości, dziewięć wysokości i  j e s t  
n ie p r z e w r ó tn y ,  a lbow iem  k ó łka  na cz te rec h  r o ­
gach k o rp u s u  n iedo ty ka jące  się z iem i,zap ob iega ­
ją  w y  w ro to  wi. Zaprzęgają  do n iego  pięć koni.  
Gszczędnosc w  p o ró w n a n iu  z zw yczajnein i p o ­
wozami w y no s i  w  tym  p ow oz ie  t rzec ią  część w  
sile c iąg n ą ce j ,  a po łow ę W miejscach.

P o w ó z o s ie d m iu  h o lach , zw an y  O m n ib u s ,  
mieści przeszło  sto osób; p o t rzeb u je  ty lk o  cz te ­
re c h  k o n i ,  k tó r e  p racu ją  w e w n ą t rz  na  p rz e ­
s t r z e n i  ukośne j ,  czy li  na d ep taku .  D w a  ko ła  
są z p r z o d u ,  d w a  w środku ,  t r z y  z ty łu ;  w szy­
s tk ie  są mało co w idz ia lne .  P o d o b n y  jes t  te n  
po w ó z  do małego o k rę tu ,  ma dw a p ię t ra ,  s t e r ­
n i k a ,  k tó r y  m u  nadaje  d o w o ln y  k ie ru n e k ,  za­
t r z y m u je  go , opoznia ,  lu b  przyśpiesza bieg je ­
go. W y s o k i  j e s t  na ia  stóp, na ty le ż  s tóp sze­
r o k i ,  a długości ma dwadzieścia sześć stóp. W e ­
w n ą t r z  ma w y t w o r n y  salon , bogato  o zd o b io ­
n y ,  z k tó rego  c z te ry  sch o d y  p ro w ad zą  na  ga-  
Icr ję  o b s z e r n ą ,  k tó r a  jes t  w nim  d rug iem  p ię ­
t r e m  i gdzie m ożna  do yyoli p rzechadzać się 
l u b  siedzieć. M o żn a  w n im  dostać w s z y s tk ie ­
go. co p o trz e b n e  jes t  dla po k rzep ien ia  si ł po d ­
ró żnego .  D y liża n s  te n  o d b y w a  k u r s  z V in c e n ­
n es  do N e u i l ly .

P o w o z y ,  zw an e  D am es blanches, (D a m y  b ia­
łe ) , odróżn ia ją  się od in n y c h  z w y c z a jn y c h  d y ­
l iżansów  pary zk ich ,  k tó ry c h  n a z w isk  i r o d z a ­
jó w  jes t  m n ó s tw o ,  tem  ty l k o ,  iż  są z u p e łn ie  
b ia ło  m a lo w a n e ,  i że k n e z e r  ma p o d  nogam i 
p eda ły ,  k tó r y c h  d o tyka jąc ,  w y g r y w a  ro z m a i te  
a r je  z o p e ry  D a m a  biała.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się litografowa- 
ny rysunek, wyobrażający nowe powozy paryzkit.
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